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Rozporządzenia Rządowe.
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UKAZ DO RZĄDZĄCEGO SENATU.

Przez Manifest w dniu dzisiejszym wydany, wy
znaczywszy odbycie poboru rekruckiego z obu 
3tref Cesarstwa i z giibernji Królestwa Polskiego 
rozkazujemy: pobór ten rozpocząć wszędzie od 15 
8tycznia przyszłego 1872 roku i ukończyć takowy 

15 lutego tegoż roku.
Rozporządzenia pod względem wojskowym, po

ręczyliśmy ministrowi wojny, a skuteczne odbycie 
1 ukończenie tego poboru w terminie oznaczonym, 
Powierzamy opiece Rządzącego Senatu.

Na oryginale W łasną  Jego Cesarskiej Mości rę- 
podpisano: „ALEXANDER.

W St. Pe te rsburgu  7 grudnia  1871 roku.

Wiadomości miejscowe j  okoliczne.

, —• W  poniedziałek d. 27 grudnia (8 stycznia), 
w miejscowym te a t rze  danem będzie przedstawie- 
uie amatorskie w języku russkim, na korzyść nie- 
2atjnożnych uczniów gimnazjum. Przedstawienie to 
Okładać będą  sztuki: „Andrzej Stefanowicz B uka” 
wodewil w dwóch ak tach  , ,Wybuch u domowego 
oghiska” wodewil w jednym ahcie, i krótochwila 
w jednym akcie, p. t. „Dosyć.”

Nie wątpimy, że z uwńgi na cel szlachetny: 
Przyjścia z pomocą uczącej się młodzieży, publicz
ność licznie zbierze się na  powyższe przedstawie- 
nie; wybór zaś sztuk wesołej treści daje rękojmię 
ogólnego zadowolenia.. . W  . mnjW

Cena miejsc naznaczoną została  następująca:

loża na 6 osób rs.  7; loża ua 4 osoby rs. 5; k rze
sło w 1-ym rzędzie rs. o, krzesło w 2-im rzędzie 
rs.  2, k rzesła  w. 3-im i 4-ym rzędzie po rs. 1 k. 
50, krzesła  w 5, 6, 7 i 8 rzędzie po rs. 1, w po
zostałych rzędach krzesło po kop. 50, miejsca s to 
jące  po kop. 80.

■Bilety wcześniej nabywać można u W-ej Szpiljo- 
tow i Wgo Koni, a w dzień przedstawienia w ka
sie teatralnej.

L -  W  końcu roku zeszłego wyszło w W arsza
wie w drukarn i  Gazety Polskiej dziełko p. P io tra  
Cuny p. t. „ U w a g i  nad nauką pszczolnictwa i nad 
budową ułów.” Upowszechnione mnóstwo p rzesą
dów i dotychczasowy brak poglądów krytycznych 
na ważną gałęź pszczolnictwa niegdyś u nas z ta- 
kiem zamiłowaniem i korzyścią krajowego gospo
darstwa, uprawianą, spowodował p. Cutiy do n a
pisania w mowie będącego dziełka. Sędziwy a u 
to r  (pisze bowiem o sobie, że liczy już ósmy krzy
żyk życia), g łęboką znajomością nauki pszczol- 
nieżej tak praktyczną ja k  i teoretyczną, oraz do 
świadczeniem lat wielu, zestawił z sobą mniema
nia i rady  podawane' przez Dzierżona, Dolinow- 
skiego, Hubera, Leśniewskiego^ Ramoszyńskiego i 
wielu innych tak1 polskich jak  i niemieckich au to 
rów dzieł o pszczolnictwie, wykazując przez g run 
towną krytykę bądź przesądy, bądź mylne mnie
mania w tej gałęzi gospodarczej; * podał zarazem 
i swoje sposoby widzenia i rady, mianowicie do 
budowy ułów się odnoszące. N ie jed e n  błąd upo
wszechniony w pszczolnictwie obok rozbioru i j e 
go racjoualnego zbicia, wykazany został przez a u 
tora. To też praca p. Cuny jest ważnym przy
czynkiem w li te ra tu rze  pszczolarskiej. P raca  ta  wy
kazująca erudyczną i gruntowną znajomość przed
miotu, powinna pszczolarzoin ndszym wyświadczyć 
u s łu g i  znakomite, być zachętą a zarazem podwa
liną do napisania prźez kogoś w sposób równie 
krytyczny, dostępny i przyjemny w wykładzie k u r
su nauki pszczolniczej, k tóra  w czasach ostatnich 
z dotychczasowego jej zaniedbania dźwigniętą i na

uwagę powszechną a wyższą gospodarzy naszych, 
przedłożoną została.

Powyższe dziełko nabywać można w księgarni 
p. Seńewald w Warszawie;' również zamówienia na 
takowe przyjmuje ekspedyc ja„K a liszau ina ,”

— Od dnia 1 (13) stycznia r. b., dorożki k a 
liskie zaopatrzone zostaną w numera, a nadto; te 
tylko dopuszczone zostauą do jazdy, które porzą- 
dnem utrzymaniem dawać będą rękojmię wygody 
dla publiczności.

— W dniu 29 grudnia 1871 r ,  (10 stycznia 
1872 r.), odbędzie się pierwszy wieczór muzykal
ny orkiestry pod dyr. p. L. Lewaudowićza, w sali 
p. Gessuera w parku. •

— Trotoary nasze śliskie są w wielu miejscach 
ja k  szkło. Nie jeden łatwo w tej porze uledz 
może wypadkowi grożącemu nieraz kalectwem. 
Nie mówimy, że piaskiem jako kosztownym, ale 
np. trocinami i popiołgm dla dobra ogółu ftróże 
domów mogliby je posypyw aĄj^ .m Aoidob s. onb

— W . pewnym handlu ćwierć funta kawioru 
wątpliwej wagi z p rzypraw ą kosztuje 75 kop., a 
zatem funt rs. 3. Ponieważ funt dobrego kawio
ru  w handlach kolonjalnych kosztuje rs. 1, zatem 
ćwierć funta kop. 25, dodajmy do tego oliwę i cy-

' t ry aę  wartości choćby kop. 10 wypadnie, że funt 
kosztuje właściciela rs. 1 kop. 40, ma więc za 
robku na funcie rs. 1 kop. 60. Papieros kosztu
ję tamże kop, 5, a zatem według tej ceny pu d e ł
ko papierosów mieszczące w sobie 100 sztuk, p ła 
cone jes t przez gościa rs. 5, a kosztuje ono han 
dlującego tylko kop. 80; ma zatem właściciel za
k ładu  korzyści ua pudełku papierosów rs. 4 kop. 
20. W itineni znów miejscu, uczęszczanym na spa- 

' cer, za rogatKą Wrocławską, żądano za szklankę 
j  wprawdzie czystej herbaty  kop. 6; spodziewać się 
; należy, że każdy z gości mimo najmniejszej chęci 

z przegórowaną ceną widocznie spotyka się, podług 
najskromniejszej mody!

i Liczcie panowie ja k  to się nieraz m arnu ją  pie
niądze, żałujemy nieraz na bułki dla dzieci, swa-

YERTA 8L0V0DA,
powieść,

A. AcliardDa;
przekfad z francuikiego przez 

& M. W.

\Ć iqg drugi).

—  Cały ten m ajątek, o którym mówisz, dla cie- 
moja Yerto, zebrałem j zgromadziłem., Połowa

tych dobrych pastwisk je s t  męją... a z drzew, które 
tych górach rosną,  zakupiłem tysiące: jestem 

właścicielem tego obszernego domu, z k tórego ko- 
| uitią dym się wije i kręci,  a jedynem mójem życze
niem je s t  jeszcze, abym u jrza ł  dzieci w około 
•Dnie z uśmiechem igrające, któreby tobie były 
podobne. Posiadam bogate włości w tej równi
nie; większy jeszcze i piękniejszy dom, aniżeli 
ten, je s t  moją własnością; te młyny, ciągnące się 
wzdłuż s trumienia Kinsigu są moje; w oborach 
moich najpiękniejsze mieści się bydło; a wielkie, 
s ło tą  brzęczącą monetą napełnione wory, oddałem 
bankierowi do miasta na schowanie... Tak, ty 
jesteś bogatą, Yerto, a k to  mężem twym będzie, 
niech wie, że od F re iburg’u aż do Mannheim'u, 
nie masz od ćiebie bogatszej dziedziczki.

Ty jesteś bardzo dobry, mój ojcze, rzek ła  
Yerta, biorąc go z uściśnieniem za rękę.

— Jan  kiwnął myśląco głową.

— Wiem dobrze, że mnie kochasz, odpowie
dział,  ale pragnąłbym, byś jeszcze innego kocha
ła, a ten inny, aby mym synem został. Czy nie 
zechcesz mi sprawić tej radości?

—  W łaśnie myślałam nad Cem.
— Więc mów!
—  Nie ciesz się zawcześnie, mój ojcze.... se r

ce mi mówi, że godzina ta  jeszcze nie nadeszła.
Starzec westcbuął.
— Choćby to nawet nie było podług twej woli, 

rzek ł,  k ładąc rękę na pochylone ramię córki,  to 
pomyśl o szczęściu, jakiebym tobie miał do po
dziękowania... Zdaje się, jakoby błogosławieństwo 
i ła ska  boża doip ten omijały, w którym nie ma 

J^ieojjdovK''oq o icw  siu ,s«-i .1 ib h l* t  .daiwołso
Poczem ;b łądz ił  wzrokiem w o k ó ł  siebie! jeszcze 

ostatni połysk św iatełka tl ił się ua dolinie; krzyk 
puhacza staw ał się coraz głośniejszym i żywszym; 
kilka krów ryczało jeszcze po pastwiskach. Jan  
rusza ł  niecierpliwie nogą po miękkim kobiercu 
wysokiej trawy, przez który prowadziła  ścieżka.

— A jednak żenią się bardzo często ludzie, 
którzy  nic nie mają, ciągnął dalej.... Gdy pier
wszy śnieg spadnie, ukończysz la t  dwadzieścia, 
a pomimo tego opierasz 3ię ciągle z pójściem za 
mąż!..,. Dla kogóż więc zebrałem te włości, z k tó
rych dochodu ani spożyć, ani rozdać nie jestem 
wcstaiM©?’ !o2yl4 L-Ą ol ...Dwom ęja mysD

—  Cierpliwości picze, odparła  Yerta: podnio; 
Sła się i wzięła s ta rca  za rękę. Prawie równo
cześnie zabłysło za siągiem drzew i pad ł s t rza ł  

jz fuzji, a huk  jego rozlegał się głucho po cie- 
Imnym lesie.

—  Ach!, zawołał Jan, to pewuie baron, który 
tu poluje; spotkałem go w lśsie z psem jego My- 
ko i zaprosiłem do siebie n a  obiad. — C zy  nie 
znajdujesz, że to przyjemny młodzieniec?

— O tak! odpowiedziała Yerta.
Nagle zarum ieniła  się, a pomimo ciemności od

wróciła bojaźliwie głowę; r ę k a  jej lekko drżała.
— Zdaje mi się, że ci zimno, rzek ł  Jan ; '  n ie

długo noc.!; Wstań, pćzyspieszeiny kroku.
Tak więc szli z sobą w milczeniu, a Yerta  wy

syła ła  ciągle swe piękne oczy w stronę lasu.
—  Nie jest on t a k im , jakimi zwykli być 

wszyscy inni panowie pochodzący z szlacheckiego 
rodu, których poznałem, ów pan z Rothenfels’u. 
Choć je s t  baronem i do tego spokrewnionym z n a j
znakomitszą rodziną Kostnicką, nie poczytuje za 
uniżenie swej godności, być gościem u mnie i zer 
mną przy jednym stole objadować, a nie dawno 
temu ścisnął mi w obecności około dziesięciu 
obcych panów bardzo uprzejmie rękę. Tak, gdy
byś była hrabianką,  lub też córką jakiego m a r k i 
za, nie mógłby większego do ciebie okazywać sza-
cuuku. TSi |  Kfiwiłg ygiiin gvpU —

— Pan z Rotheufels’u je s t  bardzo dobrym i
szlachetnym człowiekiem!

— Bardzo mnie cibszy twa mowa; lecż, jeżeli 
tego jesteś zdania o panu z Rothenfelsu— które 
uważam za słuszne i rozsądne, to czemu nie j e 
steś za okazywaną ci uprzejmość dla niego przy
chylniejszą? Mówisz z nim z pewną obojętnością, 
jakiej z resztą  przed nikim nie zdradzasz. Nie 
dawno temu zauważyłem: on podał ci rękę, by ci 
towarzyszyć z kościoła, a ty wzdrygałaś się^ chwilr 
kę, a  gdy ją  wreszcie przyjęłaś, nie rzekłaś przez



rzemy się z żonami, więcej o funt mięsa lub o j a 
ką skrom ną przyjemnostkę, w której bierze udział 
często liczna rodzina —  a sami odważamy się na 
ta k  przepyszne marnotrawstwo.

—  W  dniu ju trze jszym  jako  w święto uroczy
ste  Trzech Króli, wychodzące osoby z domu B o 
żego modlitwy, zamieniać będą ubogi kruszec na 
pamiątkowe dary: mirę, kadzidło i% redę .

— Maszynki do „odciskania nazwisk na listach, 
“za które przed kilku laty płaciliśmy tu  sprow a
dzającym lakowe po rs. 7, wyrabia dziś w Kali- J 
szu pieczętarz Sztyft w cenie od rs. 1 kop. 50.

—  Do licznego repertoa ru  mód, przybyłą  jesz
cze jedna. Szkpda tylko, że się wylęgła w k u 
chni i że ma za protektorki s ługi po jadalniach 
publicznych. W tych dniach, w pewnej z lepszych 
restauracji  naszego miasta, gość zauważył': iż po
dane mu nóż i widelec odznaczały się niepra- 
ktykowanym w ucywilizowanych krajach brudem 
podobnych narzędzi i te ,były wyczyszczone w spo
sób sprawujący obrzydzenie. Prosił więc o poda
nie sobie innych; obrażona tein służąca z res ta u 
racji odrzekła: a lbo i ja  to czyścić nie u tn iem f — 
Widać, że nie umiesz —  odpar ł  gość; kiedy są tak  
ząmazane i brudne. — 0  nas taka moda, zarepli- 
kowała kuchuiana elegantka, oddalając się ze zło-
w j p  ? [ 3 “  J '

Takie obejście się służby z gośćmi, przy leni
stwie do wykonania swej powinności, nie może być 
pożytecznem dla zakładu. Każdy chce j e ś ć 'c z y 
sto i tak  mu też za pieniądze jego się należy. Ani 
więc właściciel zakładu, ani jego służba nie czy
nią łaski gościom, gdy podadzą naczynia czysto i 
gdy obejście sług w zakładżie tchnie grzecznością. 
Takie zasady jeśli już  nie w restauracjach kali
skich,5 to przynajmniej są gdzieindziej na świcćie, 
bo W tern leży korzyść właścicieli zakładów i je
dno z dobrodziejstw cywilizacji. Chwalimy i1 nie-, 
przestaniemy nigdy chwalić tego, Co rzeczywiście u 
obcych je s t  dobrem; ale my od nich umiemy przej
mować rzecży postępowe? W najuboższej garku- 
chni za granicą, podają naczynia jadalne świećą- 
ce się czystością: n ik t tam nie wmawia, ani na
wet sili się doWOdzić arrogancko: że zjadać z wi- 
delcy i noży brudy i pozostałości po innych wpierw 
jedzących, jest modą! Ileż my to mamy modnia- 
rek i ja k  różnych gatunków! aż strach, ta k ie  ich 
mnóstltfłM 001 oidóa w aaiisaseoim wóaoasńi/m ud;

Korespondencja K aliszanina.

- O O O O f g - O O O o —

—  (Nad.) —  Miałem sobie wypłacony rac h u 
nek kilko-rublowy, z . k tórego przypadała dp zwro
tu  mała reszta, lecz osoba płacąca spieszyła się 
z wyjściem -«—  — - -  -----

Konin, d. 13 grudnia LK71 r.

Nudy —Koncerta p. Lewundowięza— Amutorstwo muzyki

Nuda je s t  chorobą niebezpieczną prowadzącą 
niekiedy; do spleenu, i każdea  z n a s  miał n ie m u .,  
tpliwiff w życiu chwilę znudzehittf jakiejś  ntepnję- 
tej apatji, chwile powtarzamy, w której t r a c i  się 
świadomość siebie i tego co nas otacza; szczęśli
wy, komu okoliczności sprzyjające pozwalają’, 
odpędzić tę nienawistną marę k tó ra  się nudą n a
zywa, ale w jakitnże godnem politowania położe
niu, znajduje się teu, kto lekarstw a na to  zna-
l f lSć n i u  m n y o l  _ _  . .

U nas nierzadkie takiej nudy trafiają się godzi
ny —nie -wie się óo począć zsw oją  osobą—-idziesz 
to źle; pójdziesz t a m —jeszcze gorzej, słowem t r a 
cisz głowę szukając- sposobu zabicia tych paru 
godzin przeznaczonych na odpoczynek po ca ło 
dziennej pracy. Najtrudniej przeżyć u nas dzień 
świąteczny: do południa jako  tako a le 'p o  tem?— 
Siedzisz więc w domu, i dżień ten przeznaczony 
na odpoczynek i rozrywkę spędzasz na śmiertel
nej nudzie, a jeśli w dodatku niepogoda, gdy 
wiatr świszczy złowróżnie, a  wreszcie mokry śnieżek 
dzwoni w szyby twych okien, wtedy oddaj ąjjg Bft-j 
.gu...— Możeby nam zarzucono, żp n a  tó j e s t  je-! 
karstwo: są książki i pisma perjodyczne. T.o p ra
wdą; ależ człowiek umysłowo zwłaszęzą^pracują
cy; musi mieć chwilę wypoczynku, musi a nawet' 
powinien mieć rozrywkę— a jeśli w miejscu tej 
nudzić mu się przychodzi, to powiedzcie co w t a 
kim razie począć?

Otóż w Koninie gorzej pod tym względem niż 
.$iziemdzifij, i urżnij łeb, nie znajdziesz .środka 
na zaradzenie  złemu; jeśli znudzony, wylecisz na' 
miasteczko, cóż cię tam zająć m o ż e ? -c z y  te do
my, k tórych ilość okien wiesz prawie pa pamięć, 
czy ,te twarze przechodzących, które codziennie 
widujesz? Nie i stokroć nie!; Je,dnem słowem nie; 
ma tu literalnie nic, coby na razie dało chwilę' 
przyjemnego zajęcia.— Wizytować niepodobna c ią
gle; s iedzieć,, przy zielonym stoliku i grąć w ge- 
ry tasza ,  przy którym grający więcej się sp rzecza
j ą  niż g ra ją — nie opłaci się; zapoznawać się z ku- 
felkiem, i niezdrowo i niebezpiecznie dla.kieszeni. 
Cóż tedy robić?

Oto macie wątły obrazek powszedniego żywota 
tutejszego miasta. Nic twierdzimy tu, iżbyśmy 
tak  pragnęli rozrywek, aby t,e wpłynęły na Za
niedbanie naszych obowiązków— owszem —te, su-

Z .p a sze j^ y lk o  s trony musimy wyrazić ubolewa
nie, że koncerta  te nie doszły do sku tku  naj
prawdopodobniej dla tego, iż nieopłaciłyby się ka
sz ta  podróży i dwudniowego tuta j pobytu k i lku 
nastu  osób składających orkiestrę; a domysł taki* 
opieramy n a j ty m  pewniku,, J e  choćbyśmr bilety 
płąfiih nawet po rublu, to i tak, resz ta  po" potrą
ceniu wszystkich wydatków, okazałaby się mało* 
B acm -  % n o - - w i ę c y m r a o * . - s i # - p ^ a , / ż e  pr-b, 
z sweto t o  wir-zystweMpOlaiuiittyfik -f>iek ny eh usmf, 
me mógł w żaden _ sposób odbyć kilkomilowej 
podióży, wśród teraźniejszej nieprzyjaznej porT. 
T przyznajemy -w -tej rniorzo--najzupełniejsza s łu 
szność p. L., gdyż jesteśmy sąini przekoiiank że 
przejażdżka jego, co najmniej by się meopłaciłar, 

Gdyby nam zarzucono pessymizm w tym wzglę
dzie, to na usprawiedliwienie ...przytaczamy kon- 
cei ta  p. Chodeckiego, k tóren  nas w zeszłym ro
ku letnią poyą M j f i e d f f b ; Ijomiifto : wi§c, że pi
sma poprzedziły rozgłosem sławy przybycia jego 
do n as -p o m im o ,  że .posłyszyć ta k ą  nowość jak 
połączenie muzyki z deklamacją, bvło dla każde
go rzeczą arcyciekawąj-cózż się stało? Oto p. Ch. 
do pierwszego koncertu  z pewnością dopłacił, a 
drugi chociaż nie przyniósł’ artyście s tra ty ,  nie

mezonu, ci nie opuszczą, sposobności posłuchania 
dybrej. muzyki, ale jes t też wiele osób, k tó r e  dla 
rozmaitych, najczęściej niesprawiedliwych przy
czyn, .uchyla ją  się od bywania na koncertach- 
Oto co się u nas w tym wypadku,robi: dajmy lip- 
że ko n ce r tan t  zjechał do nas — dzień koncertu 
nadszedł i te,nż/e wkrótce a sfę już rozpocząć. Wy
chodzimy na miasto i spotykamy p. A.

—  Id ziesz  na końceł-t? zapytujem y gol ''
j ń ?  tak; w istocie, miałem załńihr, a le -do

sta łem  jakidgioś dziw'nego szumu w uszach,' i’ dla 
tego muzyki dzis słuchać w żaden sposób nie mo
g ę —-ą Tranrt wracam dor-dmnmrktmlę“sfę“ w“tóżfco: 

Za parę .  godzin spotykamy tego pana  przy ku- 
felku, zdHrtttitlteiiki6g0, JOIfil KFdOnioftul/T 

Za chwilę spotykamy się z B.
Gdzie spieszysz, *jC!6Wno kupić bilet na dzi-

jściem, oświadczając, że po r e s z t ę  p ó ź n i e j  s i ę  “dennie i gorliwie spełniamy; ale przyznać trąeba, 
i, i z powodu tego resztą ta  zaraz wypłuco- każdy pracujący człowiek, ma prawo obrócić 
ie Została. ‘ ■ . , pewien czas,na zabawę, tymczasem, tutaj,  w.pdiej-ną me

Gdy po niejakim czasie osoba ta  po odbiór re 
szty się zgłosiła, lecz. ile takowa wynosi nie p a 
miętamy, przeto nie żądając cudzej krzywdy, sk ła 
dam kop. 50 na cel dobroczynny do rozporządze
nia redakcji *).—  H. J.

*) ' Redakcja powyższe kop. 50 przesłała kajecę W it
kowskiemu. — (Przyp, Red.) - t

całą drogę ani jednego słówka do młodego ba-

-CiS iu .1  idsx-j oam is n  ai i nYerta  sp a r ła  się na, ramieniu starca.
—  Kocliany ojcze, odrzekła, gdyśmy jesienią 

w G en isbaę iru  mieszkali, -uważałam często,, że na 
nasze podwórze, po k tórem drobiazg chodził, czę
sto zlatywały piękne ptaki,  a te w lśniących pió
rach  wspanialej wyglądały, aniżeli wszyscy k s ią 
żę ta  w baśniach ludowych' w axamilnych i złotem 
dzierżganych szatach,

— Tak, tak, las je s t  w blizkości, a niekiedy 
bażanty opuszczają go, spłoszone w locie,

— ' Obcy ci goście przebywają wtedy pewien 
cżas pod cieniem naszego dachu; możnaby je  na
wet przyjaciółmi domu nazwać; lecz, nagle które-
gobądź ranku, przejęte jak b y  dumą, uciekają ......
biedne kury znów utraciły  towarzyszów dni kilku.

— M oże,masz słuszność, mówił Jag ,  siwą po- 
kiwując głową, lecz to są myśli, jakich ty w two- 
| p  wieku mówić nie powinnaś. Pozostaw te  t r w o 
żliwe spostrzeżenia, wypływające z doświadczenia, 
tym, których bieg życia już  daleki, a z resztą: 
czy { nie jestem dość bogaty, by mnie nie stało 
kupić ci jedwabnych sukien i złotych ozdób, jakie 
noszą panie w Fre iburg 'u  i K ar ls ruhe ,"

— Czy nie pozostałabym wtedy Y er ta  Slo- 
Vodą? dziewczęciem nie szlacheckiego pochodzenia, 
której by szlachcianki, o jakich  mówisz, znać nie 
Chciały? Odziej no, ojcze, zająca, który na po lu '

see tej poziewać trzeba, a jakby na złość, nię- 
które, z góry n am ' zapowiedziane, przyjemności 
nie doldsuia. ' * * ' ” ' ^

Oczekiwaliśmy oto z upragnieniem przybycia 
p. Lewandowicza z Kalisza, 'k tó ren  wraz z swą 
ork ies trą  m ia ł dać u nas dwa koncerta  w d. 8 i 
9 b. m. Nióśtety doznaliśmy przykrego zawodu. 
Nie wiemy jakie przeszkody ku temu być thbgły;

w bruździe traw kę skubie, lisią skórą..., a zoba
czysz, nim zbliży się tchórz, że biedny zając
Uciecźe.' 9S3SR#i s s  ,rwom im m>j

Odgłos wesołej piosenki studenckiej przerwał

— Ach! to głos Konrada Schwalbaeha, rzekł
Jan. O którym tylko spotka się czasie' tego W e 
sołego s tudenta , zawsze on wyśpiewuje. Bardzo 
on je s t  miłym w towarzystwie, a przy tem 'm łody  
człowiek, jak ich  teraz, nie mało potrzeba! Aż 
serce ;głaszcze ten żywy, swawolny śpiew. 

pBndczas gdy to s tary  mówił, Yerta  i gubiła 
wzrok w oddali, W krótce rozpoznało jej ostre, 
do ciemności i dalekiej przestrzeni przyz wy czajo
n e  oko dwóch ludzi, którzy lekkim i szybkim 
krokiem -przez dolinę zdążali, mimo, że na drągu, 
który na ramionach nięśii, ziiaczuy wisiał ciężar. 
Czarna ich cień rysowała, się w przejrzystej jef 
sżcze oiemnoścj, dość wyraąnie przy bladem z gwia
ździstego nieba spływającem świetle. I*o chwili 
przyskoczył żółty myśliwy pies i ła s i ł  się mile 
głaszczącej go Yercię. M y m  ia* nbodoob d-rn! 

Czym nie mówił... to je s t  Myko! rzekł Jan.

mąr

certow'm, , , '  '
Ani myślał o koncercie—poszedł grać w bil- 

l a f d .  . ,  , V, , " ,  a a « 5f ®  pofty
Idziemy dalej i spotykamy C. znanego skuwkę-
—  ' A!' kochany C, będziesz na koncercie'5

ja k  ja się mało znam na m u z y c e -b ę d ę  ty lko  
wam miejsce zabiera ł,  « wreszcie ćigżkie czasy, 
szkodą raWlKS..’ • d ,  . . ,

— " 'w of  przynajmniej nie k ła m a ł .^  lu d Xw 
Wtem trafiamy na trotoarze na panią D.
— Sługa uniżony pani dobrodziejki!

A! witam łaskawego pana;— ale wszak to 
podobpo dy-iś koucert? t , ,  . . r ,

— Ipl? j  ek t; r  ó 11 n a w e I s  i ę rozpqęz /e .
- ł Ab! jakże żałhj%, że nie h n f g / l ^ ć  n i  nim-

Wyobraź pan sobie, mam nowiuteńkie aksamitne

pociągnął dłoniąnpo rogucji t,  IJJr-ego nieśli Kon
rad  Schwąlbach z baronem  z Rothenfels’u.

— To nazywam piękhym strzałem! mówił, ca
ły  nabój wpadł w j f l l t *  j»*gacza... Tak się to 
strzelało w pięknej młodości, gdy nogi krzepkie 
były i pozwalały chodzić na polowanie.

. —  .P a n  zapewne rpwnież dobrze,., alg pewno 
Igdy lepiej ńhWśtrzelał', źagarfl' K o n ^ d . '  Jeleń 

wyskoczył przed Mykiem, a nim trzydzieści ubiegł 
kroków, padł, ' jak  piorunem rażony na ziemię.... 
Nie' myślę, ażeby w tych lasach silniejszy jeszcze 
chował się jeleń, lub o piękniejszych robach.— 
Może nam użyczyć raczycie waszej‘ kuchni, przy
jacielu Janio... a zarazem przedstawiam wam s tu 
denta z 'S ławnego i wysoko cenionego uniwersy
te tu  heidelbergskicgo, któremu bardzoby było 
fniło, pćzekonać się, bzy t6n okazały je leń  również
je s t  kriacznvm, jak  plękavm ' 2;/! '/ J] •'nOBiodo w ;9iom pa ligjgnT/I ninoiuiinJa śnłbsw  
-sirfbi S^yszy;3z, \ep jo?  .yozkąż, Katarzynie wielki 
nałożyć ogień  i ppąiedz <Gei:trudzie, ażeby stół 
był. b ia ło . nakryty  ,4 ażeby przed każdym dwio 
butelki postawiła reńskiego wina. Zqam starego

bitego logączą. Nic nie je s t  bardziej w stanie 
serga ;Czło\vjpka wprawić,,yy ;uastrój weśbły. jak  
kurząca ,§ię na stolp piqczeii sarn ia  ! szk lank i

którzy też po. kilku ukazali się chwjląęh, Jedęn 
z nich idący nąpj^pi^,.zdjął czaiąyf. filcowy,',kaper
lu & iv . pt'Z^stj'pjouy w '.k i'^ 'b 1̂ ?  pjijra j  p e k l o n i j ,  1)N.
się Yercie. Ona odkłoniła się 1 nic nie m ów iąc,! kryształowego wiftm., ..^„,r TI„ 
g ła sk a ła  ustawicznie mieniącą się sierść psa. J a n '  Yerta  zamyślona przyspieszyła kroku i znikła



°krycic, ja k  raz pa  koncert; ala cóż poradzę z mo- 
l® m ężem — ta k i oszczędny, •’$ * ' '-o koncercie ani 
s tyązeć n iecbee. yjq u doi aieiłU /is
* fijedua! w estchnęliśm y za pdcUodząeą; nyisi to 
być jed na z tych rzadkich nieum iejętnych żon, 
Pomyśleliśmy, która niezna sposobów wywierania  
11 a Cisków na m ęża^j- w cji.Jio^Of 

Ale najzabaw niejsi s ą ,c i , k tórzy dla tego nie 
chodzą na koncertu, że te w edług nich, są  tylko  
dla znawców. Z  kądże - więc b iorą się znaw cy, 
«*y w yłażą z ziem i, jak grzyby po deszczu? Iftę- 
housekw eutuość takiego tw ierdzenia je s t  rażącą, 
f żeęz bowiem  jasna, jak  słońce, że, aby m ieć po
jęcie' ' 6 m uzyce, potrzeba jej słuchać, potrzeba  
buchać w irtuozów lepszych i gm-szych; przez to 
Wyrabia się owo znawstwo; ci w ięc którzy się uie- 
2|tajom ością wym awiają, w idocznie w m uzyce się 
11 ie lubują, i przekonywają* że wcalft m uzyki nie 
słuchali i pójęcią o niej nie n a d a li . \m , n.)

Ilóżiie wiadom ości.
.idvsnin lnbysaim w  U )

■*i-,Mosk. W ied.” dow iadują sięr żo jedna z Wyż
n y ch  dek ajterji rządowwch otrzym ała, jjo rozpo- 
^ądzeniii*  projekt :gubernatoi?a kielbąkieg^, co do 
przedsięwziąć się mających środków  w celu  ulżę*
niU tin î:i(lnr*7nm viprrwlnm nnhLf.V ZflllDjloSCi HM-posiadaczom  1 ziem skim  opłaty za leg łości nag

romadzonych z lat upłynionych. (G. P.) !
— W tych czasach ukończoną zosta ła  kanali

k a  m iasta Gdańska; M aszyny i pompy w tym  
eGu użyta, są  ^petn(yj^,i'uijlłu|^d IG grudnia. Od
pływy przeprow adzone są na p iaszczyste wydmy, 
któro myślą w ten  sposób obrócić na urodzajną  
glebę.  — ..................  (K. G.)

—  M iasto Oran Salta  prow incji La P lata zo- 
stało zupełnie: zniszczone dziew ięciu - gódzinnem  
trzęsieniem  ziem i.- •
. — P od ług  spisu ludności w m iesiącu grudniu  
dokonanego, m iasto Berlin liczy obećhie 828 ,013  
osób- ludności cywilnej i wojskowej. W tę cyfrę 
»ie wchodzi d a ło  dyplom atyczne z łożon e  w ogóle  
* 400  ośób.

—  W  B rukselli policja lekarska skonfiskow ała  
dnia 22  z. m., w ielkie zapasy ostryg, a to z po
rodu  dotknięcia  ich jakąś chorobą szkodliw ą dla 
k r o w ia  ludzk iego. (K. G.)

— „G azetę T oruńską” z dnicin 1 b. m. zaczą ł 
Wydawać p. Józef B uszczyński, w łaściciel drukar- 
hi, wspólnie z p. Józefem  Glinkiewiczem .

j -  Przedsiębiorca angielsk i eo o k  zam ierza z o - 
holiczności zbliżającej się w ystaw y pow szechnej 
zbudować w W iedniu’ 4000  domów żelaznych.

— Od czasii przejścia Metz pod panow anie pie- 
'nieckie w prow adziło się do tego  m iasta <3000 
Niemców, a wyprowadziło 9 0 0 0 yFcanpuzów.
u  T  P iszą  z W iedniu o wynalazku p. H ąentlein, 
którym je s t balon dający się kierow ąć. Z aw iązał 
s>§ kom itet złażony z pp. Qfart he im . profesora Je-i 
*$] prqf. Pierre; Leou i H aetleiu  kierujący budo
wą tego riadpowietrznego statku, którego sekret bu
dowy zosta ł nabyty przez liczną koińpanję. P rźy- 
*'żąd" jeden ma kosztow ać 2 4 ,000  guldenów.

% tow arzystw ie w iernego My ko w coraz g łęb szej I
,■ w ** *« w* w w » * w** **

Nie d ługo potem  sied z ia ł Jan Slovoda z dw o-! 
•rta przyjaciółm i w obszernym  pokoju sw ego do- j 
®u, przy w ielkim  dębowym , czy |to  nakrytym  sto-1 
le. W ogromnym z zielonych’ :Jłafli w ystaw ia-j 
uym^.piecu, który s ta ł w jed  nym rogu pokoju, w ił 
się -płom ień; w drugim  zaś jego  rogu odzyw ał 
się Jastaw nem  tykaniem  drewm ffrtf zegar. Bóg  
trzeęi za s ło n ił w ięłki w izerunek -Chrystusa, k tó 
rego* stopy z a k r y f sWerok-i krzak bukszpanu; n a 
przeciwko w izerunku w isia ł p iękny obraz B oga-  
łtod iicy , lśn iący od złota , ubarwiony robionem i 
k w ik am i. Zięba zbudzona blaskiem  jarzących  
Swiee, poczęła  w klatce w esółą  jdosenkę. &  lek- 
kirmSszmerem uwijająca się Yerta, postaw iła  na 
białp nakrytym  stole w ysokie butelk i, .D z iew czy 
na czuw ająca przy pied^datŁufcałaiusU w aie diwVa 
jod łow ego na bijący się w górę płom ień, którego  
odblask czerw ony ośw iecał żó łtą  sierść M yka le 

żącego Ś f i ^ p f p i f t o c r  r n i ^ g i i i l i o
Teraz ukazała  się wysoka, silna służąca  w po- 

hojti jadalnym , niosąca w obu dłoniach ciężką, 
Potężną wazę z zupą, w ychodzący z niej dym 
zapow iadał smak niezły; Jan Slovodft tarł na wi- 

;i£će z radości.
- -  No, teraz “spożyjem y i podziękujem y B ogu  

za dary, m ów ił, posuw ając w azę na środek stołu!

WIDOWISKA PUBLICZNE
W  K A L I S Z U .

(Ciąg sódm y).

Roku 1 8 3 4 . W marcu: August Lahner pok azyw ał 
m odel k ościo ła  Salom ona w Jeruzalem  i w i
doki kosm oram iczne.

W czerwcu: Jan Henryk Kock b. p ierw szy  
tam bot-m ajor gw ardji fra-ncuzkiej pokazyw ał 
sztuki na bębnach, a jego  tow arzystw o sztu 
ki gim nastyczne. Afisz p rzedstaw iał go w stro 
ju  tam bor-inajora otoczonego bębnam i sto 
jącym i na s.tęle i pałeczkam i latającem i po 
pow ietrzu. W pierw szym  oddziale w idow i
ska Kock przew ieszony na horyzontaln ie wi
szącej lin ie, b ęb n ił w tern położeniu  arję 
chóru strzelców  z Frejschutza na kilku b ę
bnach; gdyby kto potrafił wykonać pudob ną 
sztukę, ofiarował się Kock Wypłacić mu 100  

. dukatów jako  prem jum . W drugim oddzia
le w idowiska w ykonyw ał różne m arsze i p o 
budki, bijąc śa u r w  15-cie  bębnów, a w resz
cie odbyw ał w takcie  m uzycznym  pojedynek  
na p ałasze, w ykonyw any z  m łodą hofimder- 
ką z jego tow arzystw a. Taż młoda' luden- 
derka popisyw ała się z tańcem  indyjskim  k ij
kowym w edług taktu  m uzyki. R eprezenta
cje odbyw ały się 2 razy dziennie: o 4  z po
łudnia  i o br w ieczorem , najprzód na d z ie 
dzińcu korpusu kadetów , a później g d y ,s ię  
tam nie w iodło  Kockowi, w ogrodzie Ko- 
tłow sk iego . Jakkolw iek  ob iecyw ał on 100  
dukatów  nagrody, był przecież tak biedny; 
że nie m iał za Co z K alisza w yjech aćyze  
w zględu w ięc na to jego  -sm utne położenie; 
dozw olono mu jeszcze  3 ch reprezentacji. 
K om panistą Kocka był H. Bernhardt kuglarz. 
H olenderka odbyw ała pojedynek z tyrolskim  
wilkiem , un iosła  w arkoczem  1000 funtów  
ciężaru, kuto na jej piersiach na kowadle 
żelazo na zim no. T ow arzystw o to  przedsta
w iało  także żyw y obraz b itw y pod Lutzen  
z dnia 2 maja 1813- B ile ta  w ynosiły  po 
złp . 1 gr. 5 i po gr. 15, wpierw były droż
sze, czem u Kock p rzyp isyw ał swoje niepo- 

- w odzenie.
W e w rześniu: Hieronim Pawłow ski szyb k o

biegacz rodem z W arszaw y, w przejeździe 
z Lofidy-nu odbyw ał w ogrodzie pp. P uchal
skich przy bernardynach kurs biegu w 3 eh 
ałejaeh po 25  razy-, co się rów nało-44-w ior- 
stonl i 30 0  sążniom , w ciągu 46 mjnut. Ge*

- - ny były po złp . 2 gr. 5 i złp . 1 gr. 1. D ał 
P aw łow sk i i jlrugie  przed staw ien ie  b iegu  od 
rogatki W rocław skiej do Szczyp iorn a tam  
i na, pow rót w ciągu  48 minut.

W październiku: S ise i Sąhwenk i IFassei- 
slrom  pokazyw ali sztuk i gim nastyczne ek w i- 
lib rystyczne i ch ińskie transparenta, w tea 
trze  przy ulicy Józefiny. Ceny m iejsc były:

— T ak, kochany ojcze, podziękujem y B ogu , 
że cię zdrowiem  darzy, zagad nęła  le'rta .

Zrobiła znak krzyża; Jan, Konrad; baron z R ot- 
h en fels’u podnieśli się , poczem  odm ówili łagodnym  
głosem  m odlitw ę. Po ukończonych m odłach, ukra
ja ła  Yerta znaczny kęs ehleba i ob łoży ła  go m ię
sem , n ap ełn iła  potem w ielką szk lankę szum iącym  
piwem  i podała posiłek  ten jednej z służebnych.

—  Gertrudo, przem ów iła do niej; gdy biedny  
d o drzw i naszych zapuka, będzie to dla niego  
jpaŁm ftcahiie. -J— l/CL . V v  .

Y erta przysiad ła  po prawej stronie ojca; przy  
niej pan z R othcnfels’u, Konrad zaś usiadł naprze
ciw Jana. Baron, który dotąd sta ł, nalał cokol
w iek  wina w szklankę i w ypijając je  duszkiem , 
rzekł: oby mi Bóg raczył dać taką żonę, któraby  
W am podobną była.

R um ieniec purpurowy rozlał się po t w a ^ ^ e r ?  
ty; sk łon iła  g łow ę do sto łu , nic nie mówiąc.

Już dym iła  się p ieczon a'ćw iartk a  w spaniałego  
rpgatża na sto łe  i na ta lerzach  gości,— Jan od
k ład ając na^łe w idelec, b zw a ł się pochylony do- 
barona.

— Czym was źle zrozum iał, lub czyście nn 
W lesie. w jstocie jąó.wili, iż w kilka dni( §chbp: 

"wału opuszczacie, by do Karlsruh się udać?
— R zeczyw iście  m ów iłem , odpow iedzia ł baron; 

prace, dla których dwa m iesiące w tych górach  
przebyć m usiałem , są ju ż  na ukończeniu: droga

loża złp . 3 gr. 5; parter złp. 2 gr. 5 i ga- 
lerja gr. 24 . —  K arol (Rise szybkobiegacz  
„w steczn y ” od byw ał ty łem  kurs od.-rogatki 
W arszaw skiej do O patówka szossą i na po
wrót. W ten sam sposób w steczny  dat w i
dow isko dnia 12 października 1834  biegnąc  
od rągatki W ro c ła w sk ie j do kom ory Szczy- 
piorno, oraz napowrot również- w stecz, idąc 

-i. w stecz tańcząc. C ały kurs tam i napo- 
w rót trw ał 46 m inut. W ynagrodzenie po
zostaw ił ła s c e  widzów.- • ' ;

iii siam n: (Jkiltmj ciąg nastąpi). nioiahaiw aS

Przegląd polityczny.
TP*'

OJ

„G azeta  K olońska” w korrespondeneji z L on- 
dyuu dochodząc . rzeczyw istej prąyczypy og ło sze
nia owej d epeszy p. B ism arka z d. 7 grudnia, co  
na św iat polityczny spadła jak piorun z pogo
dnego nieba, powiada, „iż rząd angielsk i zna d o 
brze rzeczyw istą  przyczynę tego og łoszen ia , a przy
czyną tą nic. innpgp nie je s t  ja.k przekonania iż, 
Francja przygotow uje się  d» nowej wojny. , Źda-( 
nieitt angielsk ich  mężów stanu, które G azeta Ko
lońska pow tarza, w tern przekonaniu um ocnił n ie
m ieckiego kanclerzą projektyrnorganizacji ąrmji 
francuzkiej przez p. Thiers ułożony, a m ający  
jedynie na celu spieszne przygotow anie potężnej 
armji, którą by możtra -za R etr przerzucie.

„G azeta A ugsburgska”, w .k orresp om U m cm ji^ . 
urzędow ej; ź Be'rflńa piwifi pdil =dz 0 9 : g i i d i p ^  ;

„Obawa, że Francja nie zap łaci pozosta łych  
trzech miljardów, i że woli pozbyć się tego długu  
odw ołując się do szczęścia  oręża, w ostatn ich  
czasach znowu sta ła js ię : tu bardzo silną. fl)o po
budek które te  obawę pom nożyły jzałiCzyń trzeba, 
oprócz stw ierdzonego w dzienniku „ Prawitels. 
W iesfn ik” -zalecania -się F ranójł do przyjaźni S o s -  
sji, wcale n iezgodue z zasobam i-jjuansowem i F ran 
cji u siłow ania  aby na łeb  na szyję przygotow ać  
arm ję do wojny.

U w aga św iata  politycznego we Francji zwraca  
się g łów nie na sprawy w ew nętrzne, zw łaszcza  na 
wybory dodatkow e do Z grom adzenia N arodow ego  
w przyszłą  n iedzielę  odbyć się,, mające.

D ziennik  p. G am betty „R epubliąue franęaise” 
wzywa Paryżan, żeby wybrali W iktora H ugo do 
Z grom adzenia N arodowego. fMarszałęk Mac-Ma- 
hotł nie przyją ł kandydatury, k tórą , m u-ofiarowa
ła  deputacja od unji prassy paryzkiej (zachowawV  
ców m onarchicznych), t  < j., h „ , ij (G. P .)

Telegramy. . ś ia iw h  
„  e in io i ió k  
, siuU-)Ttw3

R zym , 2 stycznia. £  polecenia króla,, adjutant

ino że, w skutek  lekkiej n iedyspozycji.

je s t  już w ym ierzona., sprawy urzędowwp do. kló', 
rycli należę, pow ołują mnie,* a p o w o ła n iu  trzeba  
zadość uczynić. A4AX'

—  Tak się to rozłączają wędrowcy w drodze, 
podróżujący z sobą pew ną przestrzeń , lecz może 
jeszcze  nowe ja k ie  okoliczności znowu nas w te  
strony przywiodą. Pam iętajcie, że w Gernśbach  
je s t  dom, który w as zaw sze m ile i serdeczn ie przy
jąć raczy.

—  Jestem  o rteiu, przekonany, i to też je|J; je -  
dyiiem , co mi myil. teg o 'ro zsta n ia  mniej bofesną  
czyni.

—  A w ięc na szczęśliw ą podróż w aszą i v|£ze- 
śne do uas .przybyciy, spełn iam  tę szklankę. Ś-Po- 
zualiśm y się w .jyjśłr górach i znów się k ijd yś  
w dolin ie njrzem y; pozostaniem y dawnem i przyja
ciółm i. Idź, Yerto, idź i przynieś dziecię moje je -  
dn ę z ; d jp li V utelel^  ktqro # j  nadzw yczajnych i 
liajV.acnrejszych chowam  gości; trąćm y na pożegna
nie szklankam i, szukając w perlistym  w ę g la n ie
r w j f ń f l a f j P g d v c v , , r ,-r f t r v Q  r c * r l \ / r

W kilka chw il jnzynio.sK Y etta  w iele rokują
cą butelkę —  N ap ełn iła  wpierw szklankę  
ź R oth en fels’u, a mimo, że twarz jej‘ nie JiihąG  
dzala  żadnego uczucia, można było jednak po
znać pewne zam ieszanie i w zrusźenie z drżenia 
jej ręki, k tóre tak było gw ałtow ne, że szyjką^ 
flaszki trąciła  figurę prże'dStawiającą"Rzy'mianina, 
ulaną z czesk iego  kryształu . (D. c. n.J.



Wersal, 2 stycznia. Na przyjęciu u pana T biersa 
ciało dyplom atyczne zebrało  się w komplecie. P. 
Thiers nie m iał żadnej mowy.

O g ło s z e n ia .
Komornik p rzy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadam ia publiczność, iż na gruncie dóbr 

Iwanowic i w mieście B laszkach sprzedaw ane bę
dą publicznie w dniu  27 g rudn ia  (8  stycznia) 1871/2 
roku  kartofle, a w dniu 28 (9) t. m. i r . w ry n 
ku m iasta K alisza meble i sprzęty  pokojowe, a 
to  o godzinie 10-ej z ran a .— W. Lipski. (2)

ę&fyh N ieruchom ość Nr. 5 3  w  I4a- 
H |i||li»Z ll przy ulicy F ranciszkańsk iej poto- 
I t i iH ż o n a ,  do spadku po F erdynandzie Hilde- 
b ra n d t należąca, sp rzedaną zostanie stanow czo i 
nieodw ołalnie w T rybunale K aliskim  w dniu  80 
g rudnia (11 stycznia) 1871/2 roku o godzinie 3 
z po łudnia przed W-ym Sędzią delegowanym  R oj
kiem . W adjum  potrzebne w ilości rs. 900, licy- 
cy tacja zaś zacznie się od summy rs. 3803- W a
runk i przejrzeć m ożna u P a tro n a  O stapowicza.

(3- 2 -1)

Zaproszenie do przedpłaty
NA

m m 14
pism o cod zien n e  w ych od zące

W  W A R S Z A W I F..

Od lat o ś m i u  wychodzi codziennie w W ar
szawie Gazeta Handlowa pismo poświęcone handlo
wi, przem ysłow i i rolnictw o. D okładne p rzed sta
w iania całego ruchu handlowego w kraju  z uwzglę
dnieniem  wiadomości z Cesarstw a, ciągłe powię
kszanie dz ia łu  korrespondencji krajow ych i za
granicznych, oraz trak tow an ie  ekonom icznych kwe- 
stji krajow ych, stanow i głów ne zadanie Gazety 
Handlowej.

P r z e d p ł a t a
w  W a n n w l e i

Rocznie . rs. 8 kop. 40 
Półrocznie  „ 4  „ 2 0
K w artaln ie  „  2 „ 10
M iesięcznie „  — „  70

w y n o s i :  
l a  prowincji 

1 »  C e s a r a  Szwie.
R ocznie . rs. 10 kop. — 
P ó łro c zn ie  „  5 „ —
K w arta ln ie 50

L isty  z o p ła tą  p renum era ty  należy adresować 
w prost do R e d a k c ji G azety H a n d lo 
wej w W arszawie z oznaczeniem  adresów  i osta
tn iej stacji pocztowej. (3 — 1)

przy u licy  Ś -go  H ik o ła ja  Mb 3 9
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Dnia 4-go i 5-yo stycznia.

Termometr)

W czo ra j.
Dziś . .

B a r o m e t r :

Zim na 
i  rana

Zimna 
w połud.

■ I 0 
0

Dziś*'1^ }  zm ienne pow ietrze.

Kurjer Rolniczy
jz początkiem  roku przyszłego wychodzić zacznie 
i i b ezp ła tn ie  w szystk im  prenum e” 
ratorom  G azety R o ln iczej przesyłany

|S jd H iW 'w Xw  w o d o * o fj i;  n iH is in  r n ó j f l  |y m e i lń k i[ f f lw J
| Obok tego pozostają w swej mocy wszystkie 
jak  dotąd dodatk i w książkach, tablicach litogra* 

iłowanych, oraz nasionach roślin gospodarskich  
ogrodowych, drzew  i krzewów leśnych, k tó re  są 
rzadkością.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadom ić Szanowną 
Publiczność, iż

SZKOŁA
M U Z Y C Z N A

o tw artą  zosta ła  off dnia 5TI grudn ia (5 stycznia) 
1872 roku w domu p. Scharlam a na 2-iem pig' 
trze  przy ulicy W arszewskiej naprzeciw  poczty.

F e lik s  B irzyżanottsk i
(1) Nauczyciel muzyki.

W hotelu Drezdeńskim
w oficyuie je s t do wynajęcia p o k  o i k . 
dla osoby pojedynczej, k tóra lubi spokoj-
ność. fa fia in fO B i

Kurs Giełdy W arszaw sk iej.
Dnia 8  stycznia 1871 r.

Monety t papiery.

Pół-Im perjały  r o s s y js k ie ......................
Obligi skarbow e ;U1 ,y(-. j-iirwilw-l ‘ naiłl 
Listy zast. 3 okresu  serji I. za rsr. 100’ : 

„ ;, , ' serji II. 100
„ „ now e 5%  * r. 1869. . ■ .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziem ski . 
Listy L ikw idacyjne za rsr. 100 . .
Bilety B anku C esarstw a z roku  1860 
Nowa rossyjs. pożyczka preinjó. 1864

n .. , ii ' ń 1866
Akcjo Drogi Zel. Wrarsz.-W iod. za szt.

W i Ą  ». W arsz.-B ydgoskiej ,
„  Głów. Tow. Ros. Dróg Ż elaz ..
„ D rogi Zeląz. W arsz.-Terespol. 

Obligacje Ko(ei 7 .tlaz. T erespólskiej 
Akcje K olei Żel. F&brycz.-Łódzkiej . 
5 ° /0 Li3ty Zastaw ne R ossyjskie . .

żądano |p łacon° 
R uble i kopiejki

89 15 
88 15 
88 00

loo; 33 
74 40 
92, — 

1 .5  50

88
87
88

74

154

— !—  '"134

’C h i
1031 -

65es
30

10

75

50

W artość kup.-od L.’Z. starych  k. 11 J 
... |  ‘r,*My on,t » w y c h 13
„ „ „ L ikw idac. „  34 f

■ ; W e h  » I r . UsbBW

Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  8 d. 
Londyn: 1 funt sz terling  3 m. 
Paryż: 300 franków  10 dn. . . .
W iedeń: 160 florenów  2 nr. .....
Moskwa: 1Q0 rsr . I m .  . 
Petersburg : 100 rsr. k ró tk i . . .

n * : ' 1.

109 20 108 90
7 30 7 a#

8:. 95 ■ ‘V’tf
93 75 93 45
_ _ __ *

100 ‘ '_ '-- -■-r
98 25

r i i  m i s

PATEKTTOWAKTY DEITTYSTA.
z Wrocławia,

zabawi tylko do dnia 5 stycznia 1872 r. w Kaliszu.
Pacjentów przyjmuje każdodziennie: od godziny 10-tej z rana do godziny 3 -iej po południu.

 - i <>5TIÓ5>1 .unirnolq ę ib g  w  oi? (op iid  tut

Miejsce przyjmowania pacjentów w hotelu Berlińskim pod Nr. 13 
>“>-»«) up . P e s z k i e g o w  Kaliszu.

F a ń s k i .  \N d ru k arn i W ydawcy, W. jłin d ęm ith a . — Za poTw plpnlenr^ rządow ej.


